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W I A D O M O Ś C I  R B A J O W Ę .
I n o w r o c ł a w ,  d. 12. Maja. — W  ostatnich dniach Kwietnia sprowa

dzono tu młodego Polaka do więzienia. Będąc synem obywatela jednego 
z Polski kongressowej, a więc poddanym rossyjskim i bawiąc przez lat 7 
wPrussach, uważał on się niejako za tutejszego poddanego. Po ukończeniu 
szkół w T o ru n iu ,  wrócił do domu rodzicielskiego, lecz że brata jego po
dejrzanego o zabiegi polityczne aresztowano w  Polsce, przeto opuścił dom 
rodzicielski i osiadł tu  u swych krewnych. Z Rossyi reklamowano go, 
w  skutek tego został aresztowany i strzeżony w  swym pokoju przez straż 
wojskową. Oczekiwano tylko rozkazu do wydania go władzom rossyjskim. 
W idząc na co się zanosi, pełen rozpaczy, w y rw a ł  wczoraj pistolet żołnie
rzowi stojącemu na straży, lecz drzwi przed nim zamknięto, gdy chciał 
wybiedz na ulicę — w tein padł strzał w więzieniu i młodzieńca znaleziono 
broczącego w  k rwi własnej. — Powszechny tu udział okazał się dla nieszczę
śliwego; bez różnicy narodowos'ci i wyznania, tłumy ludu towarzyszyły mu 
do grobu.

O s t r o w o ,  d. 13. Maja. — W iadom ą jest rzeczą, iż nadrabin poznań
ski przed niejakim czasem udał się osobiście do Berlina i prosił Naj. Pana
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syi. Naj. Pan przy tej sposobności zwrócił uwagę nadrabina, iż żydzi 
w Wielkiein Księstwie Poznańskćm niedaleko postąpili w  wszechstronnej 
kulturze i wcale nie oddają się upraw ie ziemi. Gdy atoli nadrabin p rzy
rzekł w tej mierze ze swój s trouy dołożyć starania i doniósł Naj. P an u ,  iż 
się u tw orzył komitet w Poznaniu w celu zachęcania żydów do rolnictwa na 
wsiach, przeto protektorat nad rzeczonym komitetem i podkomitetami po 
powiatach został przez Naj. Pana powierzony naczelnemu prezesowi pro
wincji .  Nadesłano nadto temi dniami z Ostrowa wezwanie do utworzenia 
w  tein mics'cic podkomitetu przez żydów i dla żydów , w celu nabywania 
posiadłości wiejskich po powiatach. Odezwa ta jest następująca:

Odezwa nadrabina w Poznaniu, co_ do osiedlenia się żydów na wsiach, 
znalazła oddźwięk we wszystkich sercach. Co było życzeniem, to teraz 
spełnia się przed naszerai oczyma. Wielki zaczątek i sławny cel, wielkie

środki ale też trudna droga, która do tego szczytnego celu prowadzi. J e s t  
to praca nie dnia jednego, nie jednej osoby, n ie jednej rodziny. Cała ro 
dzina ludu żydowskiego i ich całe potomstwo ma zbierać p lony z gałęzi prze
mysłu , której się dotąd nieoddawali. Całe pokolenie chce zmyć z siebie 
hańbę lenistwa i biedy. Trzeba podać sobie ręce. Niedosyć, iż gmin 
przełożeni wyznaczyli roczną składkę 1 0 0  tal. ku temu celowi, każdy z ży
dów powinien swój grosz przyłożyć, każdy prawdziwy żyd powinien zło
żyć dar swój na ołtarzu dla prawdziwego zbawienia swych braci. G łówny 
komitet i towarzystwo poznańskie musi być wsparte usiłowaniami ze wszys 
tkich s tron ,  nie tylko pieniędzmi, ale też i zdobyciem ku temu celowi wia
domości i znajomości rzeczy. W  tym celu zawięzuje się towarzystwo pod
rzędne dla wsparcia centralnego w Poznaniu.

Aby zaś to towarzystwo miało sobie właściwe fundusze, każdy członek 
ma najmniej 1 sgr. na miesiąc składać i pozostanie ta składka pod rozporzą
dzeniem centralnego stowarzyszenia, a szczególniej ku  wsparciu udział bio
rących w  naszej gminie żydowskiej.

W nosząc  z zapału , jaki rzecz ta obudziła w  gminie naszej, sadzimy, 
że wszyscy członkowie takimże zostaną przyjęci., porosim y ich o swe pod
pisy. (T u  nastenuia nndnisy^

B e r l i n  14. .Maja. — Z wielką obawą oczekują tu jarmarku na wełnę. 
Najznakomitsi kupcy z Anglii,  Belgii i z Nadrenu donieśli, iż w  tym roku  
na jarmark tutejszy nie przybędą. Jest to skutkiem współubiegania się za
granicznego, a mianowicie południowej Rossy i ,  zkąd fabrykanci najwięcej 
sprowadzają sobie wełny. Przypominamy naszym czytelnikom, żeśmy tg 
obawę dwa lata temu przepowiedzieli , a nadto zwróciliśmy naszą uwagę na  
Australią i przylądek dobrej nadziei. Naszę przepowiednią opieraliśmy na 
postrzeżeniu, że w tamte strony ogromne stada owiec odeszły z Niemiec. 
Najniebezpieczniejszym współzawodnikiem jest Rossya południowa, gdzie 
stepy niezmierzone okiem najpiękniejszą dają paszę dla owiec, jak  to już  
sławny podróżny Kohl powiedział, w opisie tamecznych okolic. Jest to 
faktem niezaprzeczonym, że wielu fabrykantów nadreńskich ju ż  w prze
szłym roku mnóstwo wełny zakupili w Odessie, tę statkami do belgijskich 
por tów  odesłali, a z tamtąd koleją żelazną otrzymali do swych fabryk.

0  stosunku bezpośredniej filozofii do religii i cywilizacyi naszej.

(C iąg dalszy,)
W szys tko  co słyszysz u 1 ) a S j  j e s t  ty lko  s łabe echo i lo ledwie nie

wyłącznie  w bel le trys lyce ,  gdzie p ió ro ,  jak mówi T rębeck i,  z k —  p o  
W ę g i e r s k  u W o l t e r a  p r z y b r a ł o .  Jeśli wreście kilka imion zgłęb- 
szą nauką rzuciło się do rzeczy  sw o ich ,  bynajm niej przez to  nieupo- 
wszechnily  naukowości, b y ły  to  o s o b y  w yją tkow e ,  na k tóre  z podziwie- 
niein i trw ogą spoglądano. W  lakiem położeniu  nawet ważne ich b a d a 
nia obracały  się na szkodę społeczeństw a: bo  dość im by ło  w y rz e c  naj- 
fałszywsze zdanie, aby  się obróciło  w sąd pow szechny  ś lepo wierzących. 
W o l t e r  w yszydził  wieki średnie , b o  ich nie po jm ow ał:  a więc i dla nas 
musiało być  n iezbędną koniecznością opluć całą p rzeszłość swoją i p rzed 
stawić ją jako największe głupstwo z inałeini wyjątkami, i tym sposobem 
zatraciliśmy byli w sobie pojęcie naszej h istoryi i związek z naszą p rze
szłością. 2  całego p raw odaw stw a  powszechnie nic więcej niezuatio jak 
osławione ve to ,  i pomim o p racy  znakomitego C zack iego ,  n iewierzyło  
now e pokolen ie ,  a by  jam zaw ierać  się mogło coś rozum nego i była to 
wielka logiczność w przedstaw ieniu  ca łe j,  a osobliwie bliskiej p rz e sz ło 
ści w tak niepochlebne'ui świetle: bo  jeżeli b y ło  to rzeczą godną pogardy
1 w strę tu ,  więc m ew arto  by ło  trudnić się jej poznaniem. T a k  też p o 
spolicie czyniono. AS‘e 'vsP°minam już innych gałęzi ścisłych n au k ,  bo 
p rócz  nędznych  kompilacyi z a u to ró w  obcych  i to z musowej p o trze b y  
dawania po  szkołach tych  n au k ,  n ;c u ieby ło  godnego uwagi. | j a nno  
Krasicki wolał, źc trzeba się uczyć bo  up łyną ł wiek zloty: wszyscy  p ra 
wie woleli f ilozofować w edle m ądrości Z ad y g a ,  niż zająć się szczerze 
zgłębieniem tego ,  co ich na ziemi własnej o taczało . Jasno  te d y  można 
widzieć, żeśmy wów czas opuścili wszystkie d o b re  o w o ce  materialnej d ą 

żn o śc i ,  a u ch w yc il i  z  uw ielb ieniem  jego nic niewartą łupinę: czy li  r o z 
wiązanie materialne B ó s tw a  i natury cz łow ieka .

Kiedy więc u nas ro zu m o w a n o  z całym zapałem w edle  powagi m i
s trzów  B ay la ,  D id e ro ta ,  D alam berta ,  a szczególniej w ed le  Helweciusza, 
W o l n e j  a i* W o l t e r a :  w ted y  cały świat już b y ł  o nich zapominał,  b o  się 
za jmował walką między idealizmem, a materializmem. J u ż  p rz y  B ako-  
nie wystąpił jenialny przeciwnik Karteziusz, k tó ry  nie na  em piryzmie ale 
na myśleniu założył filozofię i stał się ojcem bezpośrednie j niemieckiej 
mądrości.  Tak  bowiem jak  B akon  w szys tko  wyciągał z badania i w n io 
skow ania  z widzialnej natury ,  K arteziusz w szystko budow ał na m yśl i :  
odrzucił  wszelką powagę, wszelkie doświadczenie zmysłów i w  punkc ie  
w yjśc ia  p rócz  w łasnej myśli nic dła niego nie istniało: do p ie ro  ze sw o
jej myśli w szys tko  rozum ow aniem  loicznem w yprow adz i ł .  N ad  realiz
mem o trzym ał walne zwycięstwo Idelizm, a b o h a ty re m  tego tryumfu b y ł  
jenialny K an t ,  co rozpoczął filozofię niem iecką ,  k*tóra swe rozwinięcie 
wina Fich tem u i Szellingowi, a os ta teczne dokończen ie  duchow ego  N a 
turalizmu Ileglowi. , . ,

A kiedy więc ta dążność speku lacy jna  rozwijała się z największą 
pracą i nauką: kiedy całą p rzeszłość  i obecność u m y sło w ą  i n a u k o w ą  
z wielkim pożytkim ludzkośc i  w y w o d zo n o  na jaśn ią ; m y  wtenczas nie- 
braliśrny udziału ,  i jeszcze W o l to r y z m ,  jako p o zo s ta ły  pył,  ciągnął się 
za wozem niewiary, k tó ry  już daw no by ł przejechał.  J e d n ą  ty lko  lecz 
arcyw ażną ko rzyść  odnieślimy z tego ruchu  innych  narodów . Przełom 
k lasycyzm u o tw o rzy ł  ogromne pole now ej i pożytecznej pracy. Ale 
sam rom antyzm  był jeszcze pierwszym krokiem, z k tórego w^yrodzilo się 
zamiłowanie rzeczy  swoich, a tern samem literatura p rzybiera ła  sw oją  
rodzinną ba rw ę  bez  przymieszania o b czyzny ,  chociaż z jej naukow ośc i  
s ta rano  się korzystać. T en  p o p ę d  musiał p rzyprow adzić  d o  w y k ry c ia
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Z tego wypada źe produkcya wełny w kilku następnych latach zupełnie 
zmieni ta rg i, ze szkodą naszych gospodarstw wiejskich. Tyra bardziej czy
nimy tę uwagę, iz podając przed dwoma laty nasze spostizezenia do wia
domości, nie zasłużyliśmy na w iarę, a nadto śmiano się z nas powszechnie.

Dziwny zdarzył się przypadek w Potsdamie. W iadomą jest rzeczą, 
źe jakiś psotny człowiek psuje statuy wystawione na tarasie w Sansouci. 
Wyznaczono nagrodę 5 0 0  tal. na sprawcę tego. Przypadek zrządził, iż 
właśnie urzędnik, który ogłosił to rozporządzenie, pierwszy schwytanym 
został przy popiersiu przez szyldwacha i odprowadzonym wraz z drugim 
gościem na odwach. P rzy  wysłuchaniu aresztowanych okazało się , iż urzę
dnik pokazywał gościowi popiersie, któremu odtrącono część pewną.

Z o b w o d u  M o n a s t e r s k i e g o  10. Maja. — W iele nieszczęsnych w y
darzeń nawiedziło nas w latach ostatnich, pomiędzy niemi takie występek 
najokropniejszy, którego się dopuszczono w jednej wsi naszego obwodu. 
Żona krawca w drugiem małżeństwie katowała córkę owego męża z pierw
szego małżeństwa wśród najokropniejszych prześladowań przez 2 0  lat prawie 
w  sposób bezprzykładny. Chociaż bardzo wielu mieszkańcom wioski okru
tne postępowanie niegodziwej macochy było znajome od dawna, nikt przecież, 
lękając się tego po tw oru , nie doniósł, aż nareszcie dowiedział się o tem ko
misarz miejscowy i sądownie rzecz uchwycił. Lubo dziewczyna mająca 
w  czasie drugiego ślubu ojca dopiero lat 10, cierpieli chorobę, jednakże 
macocha zaraz z początku surowo z nią się obchodziła i do ciężkich robot 
nagliła- Nadto niedawała wcale sukien, bielizny i pożywienia; ostatnie 
ograniczało się na perkach, przeznaczonych dla bydła. Gdy o wystpncin 
postępowaniu dowiedziała się połicya, dziewczyna już doszła lat 30 , mając 
przez ostatnie dwa lata przeznaczoną dla siebie izdebkę bardzo ciasną, Bar
łóg w przegrodzie był jej łożem; jedyne małe okienko matula zabiła, odkry
wszy, źe sąsiad podaje jej chleb przez nie skrycie na jej usilne prośby. 
Bez świeżego powietrza, w  zabijającym zaduchu, łachmanami okryta ofiara 
dwa lata tu przecierpiała. Ale nie tu koniec okrucieństwa macochy; pod
czas niobytności męża udawała się do dziewczyny, darła ją  za włosy, biła, 
po ziemi tarzała i nogami deptała. Lekarz posłany ku rozpoznaniu jej sta
nu znalazł dziewczynę na barłogu, jęczącą, schorzałą, do szkieletu podo
bną i narzekającą na ból w  boku w skutek ostatniej katuszy. Przy bliższćm 
przypatrywaniu okazało się , że stan jej jest podobicn do stanu suchotnicy 
zostającej w ostatniem stadium choroby traw iącej, a ciało tak było od pchieł 
i wszy roztoczone, że nie mógł żadnej powziąść wiadomości o bolu w  bo
ku i zarazem v£-.-:arlczvł, iż gdyby uieszczśliwa jeszcze kilka tygodni w tym 
stanie była zostawała, niechybn\chy umarła z głodu! Gdy ją  u innych lu
dzi pomieszczono i lepsze pożywienia 
mógł; tak był zdeorganizowany.

K o l o n i a ,  d. 12. Maja. — W czora zakończyły się posiedzenia naszego 
sądu przysięgłego, w przyszłym tygodniu odbędzie się jeszcze jedno nad
zwyczajne posiedzenie, gdyż namnożyło się bardzo wiele spraw kryminal
nych — Brak pieniędzy jeszcze nie ustał, przeto lichwa znajduje tu płodne 
pole. Upiorów takich mają tu na oku i wkrótce usłyszym y, jak ich za 
niecne zyski do odpowiedzialności pociągną.

W U I l O I I I O i i C I  Z A G R A N I C Z N E .
A u s t r y  a.

W i e d e ń ,  d. 14. Maja. — W edług konwencyi dodatkowej między 
trzema opiekuńczemi państwami zawartej, Austrya w przyszłości będzie 
wyłącznie utrzymywała załogę w Krakowie i jego obwodzie. Z powodu

żywiołów sobie właściwych czyli istniejących w narodzie; musiał zw ró
cić głównie do pogardzonej niedawno przeszłości. Kilku praw dziw ych 
poetów  otw orzyło wszystkim oczy. Rzucono się przeto do dalszego 
rozwinięcia tej idei swojskości, a tak musiała ta literatura w prawdziwym 
swoim rodzimym postępie przybrać duch religijny, bo wiara weszła 
w  skład , albo raczej była formą naszego społeczeństw a, była i jest klu
czem do zrozumienia w szystkiego, co tylko jest prawdziwie nasze. 
W  tym celu trzeba było  znieść przesądy rozdzielające obecność od jej 
przeszłości: i to trudne zagadnienie w uajchlubniejszy sposób rozwiązał 
jeniusz Soplicy. Były to więc same początki, ale sw oje i w prawdziwie 
rodzim ym  kierunku: zaczęto krzątać się oko badania rzeczy swoich: o d 
kopyw ano daw ne zabytki, zbierano materiały, rozszerzano wyobrażenia 
zdrow e religijue, zapobiegano wpływom obcym, szczególniej frauenzezy- 
zuy, bo  ta niezgadzala się z duchem rozwiniętego swojego piśmiennic
tw a: słow em , uiemiano na względzie samą tylko jenialność, ale swoją 
dążność. A lubo te usiłowania szczere i rodzime niemogą jeszcze rów 
nać się z bujnością i naukowością starszych w cywilizacyi narodów : je 
dnak trudno niewidzieć, źe Bóg poczciwej pracy błogosławił, i dozwalał 
się cieszyć nadzieją najpomyślniejszego i samodzielnego w zrostu, W śród  
takich zatrudnień buchnęła nagle filozofia Niemiecka wspaniałym u nas 
płom ieniem , ale najprzeciwniejszym temu wszystkiem u, co stanowi ż y 
w otność głównych pierwiastków społeczeństw a. Na len blask niedo- 
świadczeni rzucili się z największym zapałem: zaniedbano wszystkie wa
żne p race , a tylko sama filozofia, którą uajpocieszniej ochrzcili jako na
rodow ą m ądrość, zajęła ich oczy, serca i myśli. Nic trzeba sądzić, ze 
ten kierunek duchowego naturalizmu został u nas p rzy jęty  w tein co ma 
w  sobie rzeczywiście dobrego, to jest w drodze pośredniej czyli przygo
tow aw czej: ale jak w kierunku materializmu grubego, tak i dziś pochw y-

panującćj biedy w wolnem mieście Ki'akowic, wojsko austryackie nie bę
dzie kosztem tamecznych mieszkańców utrzymywane. W  miejsce dotych
czasowego senatu, będzie rząd dyrektoryalny zaprowadzony z trzema prze
łożonymi.

L w ó w ,  d. 10. Maja. — Nasza galicyjska literatura zupełnie inne zaj
muje stanowisko, jak literatura w W iln ie , W arszaw ie, Krakowie lub Po
znaniu. Dziwna rzecz, że kiedy w Czechach i innych krajach sławiańskich 
pod austryackiem panowaniem sławianizm żywo się pojawia i prześciga li
teraturę niemiecką, przeciwnie w Galicyi żywioł niemiecki bierze przewagę. 
Nasz Lwów ma 8 0 ,0 0 0  mieszkańców, a między nimi tylko 8 ,000  Niem
ców, a jednak miasto zupełnie jak niemieckie pod każdym względem w y
stępuje, w wyższej społeczności panuje idiom niemiecki, we wszystkich 
czynnościach administracyi, sprawiedliwości bierze przewagę nad polskim. 
Uniwersytet złożony z 11 5 0  uczniów jest zupełnie niemiecki, professoro- 
wie chociaż Polacy, wszyscy mówią i wykładają w niemieckim języku i są 
przychylni rządow i, lubo długo [ich obserwują. Oba gimnazya, c o l l e 
g i u m  n o b  i l i u m  toż samo nosi piętno. Ostatnie jest w ręku Jezuitów, 
którzy wykładają zupełnie według systematu jezuickiego w Insbrucku i Frci- 
burgu. W szystkie instytuta prywatne są poobsadzane niemieckimi dyrek
torami. Najwyższe warstwy społeczeństwa polskiego wysyłają dzieci swoje 
zagranicę na naukę, gdzie się nauczą wszystkiego oprócz polskiego języka. 
Przyznać należy, że polityczne stosunki i ścisła cenzura stoi na przeszko
dzie wolnemu rozwijaniu się literatury polskiej. Mieszkańcy Galicyi dzielą 
się na w yższą, niższą szlachtę i chłopów. Niższa szlachta nienawidzi wyż
szej , a oba te stany chłop nienawidzi. (Gaz- Beri.)

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 12 Maja. — W edług Konstytucyonela, uda się Ibrahim 

basza do Londynu, gdzie ministrowie chcą z nim pomówić względem mię
dzymorza Suez i łączności do Indyi. Tym sposobem znów Anglicy więcej 
skorzystają z jego wizyty aniżeli Francuzi. Z Londynu uda się Ibrahim 
do Belgii i Holandyi. Tymczasem bywa tu narożnych stypach, na cześć
jego wyprawianych.

Pułkownik Allard zdał sprawę z obwarowań Hauru. Komissya w tej 
mierze jest tego zdania, aby naprzód rozebrać dawne warownie, a na ich 
miejsce obszerne wybudować. Obwarowanie od strony morza ma się na
przód rozpocząć.

Długo polieya śledziła, gdzie nabył podwójnego karabina Lecorate. Po 
długich usiłowaniach okazało się, że kupił go przed 6ciu laty od puszkarza
w Paryżu. . XT.,

w  u ; z o s t a ł  m łyn  p ro ch o w y  w  pow ie trze  w ysadzony .  J\ ikt
przytem nie został uszkodzony.

Przed kilku dniami aresztowano malarza wydającego okrzyk buntowniczy, 
czy , zdaje się jednak, że ta rzecz nie jest niebezpieczną i nie ma ukrytych 
powodów.

Kuryer francuzki żartuje sobie z marszałka Bugeaud, gdy powiada: 
marszałek Bugeaud dawnoby schwytał Abd el Kadera, gdyby go obłok 
z tysiąc nocy jedna nie unosił w inne okolice.

Wiadomość rozgłoszona o śmierci Vidocqua jest fałszywą, żona jego 
donosi w kuryerze francuzkim, źe mąż jej żyje i jest w Londynie dla pe
wnych spekulacyi i zaręcza wszystkim interessentom, aby się nie obawiali 
ogłoszenia pamiętników jego, któremiby mogli być skompromitowani. — 
Dopiero po swej śmierci ma zostawić dyspozycyą do ich ogłoszenia. Zdaje 
się przeto, że pani Vidocq znów spekuluje na obawę trwożliwych inte- 
ressentów.

ciii samą tylko łupinę bez owoców, samo ostateczne rozwinięcie, samą 
teorię ubóstwienia loicznego czyli filozoficznego umysłu: t. j. rzecz naj- 
mniej wazn*} i bez najmniejszej pracy się przyjąć.^ Pod hasłem
samodzielności opuszcza się wszelka naukow ość, co w Niemczech głó
wną rzecz stanowi, ale każdy, nawet całkiem nieświadomi, poryw ają się 
do rozwikłania w sobie Bóstwa. Tymczasem w tym razie jak i dawniej 
samodzielność nic nieznaczv, a główne principium w praktyce, jest ślepa 
i niewolnicza wiara w Mistrźa Ten popęd bardziej jeszcze staje się szko
dliwy przez to głównie, że jest niewczesny, że od abecadła przeszli do 
filozofii: źe nie ma całkiem lye6 usposobień jakie w Niemczech poprze
dziły filozofię. Z, tej przyczyny każdy najwidoczniejszy błąd przecho
dzi bez krytyki  w u m y s ł y  goniące za now ością: a rozum ować niepodo
bieństw o, kiedy przy zupełuem nieusposobieuiu w teoriach głębszego 
m yślenia, niepojmą nawet położonej k.westyi i niemają żadnych stałych 
punktów oparcia się, które są koniecznie potrzebne dla zgłębienia jakiej
kolwiek rzeczy. 1’rzed ośmiu lub dziewięciu laty, kiedy u nas podno
siły się glosy i wołania dla sprowadzenia filozofii narodow ej, kiedy te 
•mrące życzenia i wyglądania krajowej mądrości staw ały się podobne 
do oczekiwania żydów  obecnych M esiasza, w tedy już mozua było w i
dzieć skrzywione w yobrażenia, które musiały przynieść niedojrzałe 
owoce. Uważano bowiem filozofię za naukę, albo raczej za sam orodny 
jeniusz, jak jest poezia. Darmo w ołano, że trzeba się pierwej uczyć, 
źe teraz w relUii znajdziemy filozofię, nim się nasza właściwa cywiliza
cja rozwinie; nic niepomagało. W  takim więc stanie czegóż się innego 
moźua było spodziewać, jeśli nie filozofii całkiem nam obcej, całkiem 
przeciwnej żywiołom swoim? 1 to  jeszcze nic dla rozwinięcia własnego 
ukszlałcenia, własnej naukowości, ale tylko dla wyuczenia się formy ro 
zumowania nam obcej, dla poznania samych teoryi i terminów, które
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C o u r r i e r  f r a n ę a i s  tak  mówi o w ypadkach  w  Hiszpanii.  W sz y s tk ich  
oczy są zw rócone teraz na w p ły w  M ary i K ry s ty n y  w  Hiszpanii k tó re j  p o 
b y t  w  M adrycie p raw dziw em  je s t  nieszczęściem. Zabiegi k rolowej matki 
k ład ły  najw iększe trudności dla połączenia się rozmaitych frakcyi hiszpań
skiego liberalizmu. Jeżeli te raźnie jszy  stan dłużej potrwa, natenczas M. K r y 
s tyn a  będzie odpowiedzia lną za u tra tę  popula rnośc i,  której dozna imie Iza
belli. Jakaż  miłość ma otoczyć to dziecię, którego rządy  ty lu  k rw aw em . 
w ypadkam i są  nap ię tnow a ne?  Od 1 8 4 0 .  roku s t ronn ic tw a  napastują od 
pow iedzia lnych  agen tów  t r o n u , n igdy  t ron u  ni krolowej.  Naprozno wołano 
p rz y  tych w szystk ich  zamieszkach: Niech żyje Izabe l la ! N aprózno w y d a 
w an o  ten ok rzyk  w  St. Jag o .  Ń apróżno w  Lugo i \  igo okazywali usza
nowanie tem u imieniu dow ódzcy  pow stania  p u łk ow n icy  Solis i R abin  de 
Celis. K ró lo w a  albo raczej k ró low a  matka pozostała bez miłosierdzia i chciała 
b y  pow stan ie  u tłum iono  w  krw i strumieniach. C zegoz  chce ta kobieta, k tó 
rej nie można ni łzami ni p ro źbą  p o ru szy ć?  Jeżeli ona obchodzi się tak 
z nieprzyjaciółmi m in is t ró w ,  ja k  z nieprzyjació łm i t r o n u ,  czyliż chce przez  
to, aby  ci się obrócili p rzeciw  t ro n o w i?  G a l l .  M e s s a g e r  powiada: narze
kan ia ,  k tóre  głosi nasz kolega w zg lęd em  k rw aw e j  ch łos ty  w  Hiszpanii, są 
podzielane przez całą E u ro p ę  ucyw ilizow aną. Lecz co do pow odów  tych  
okrucieństw  niejesteśray jednego zdania. Jes t nieszczęściem dla Hiszpanii, 
źe ins ty tucye konsty tucy jne  zb y t  słabe zarzuci ły  korzenie. Zawisły  one od 
hu m oru  wojska. P ow stan ia  w o jsk o w e  n igdy nie u g ru n tu ją  wolności k o n 
s ty tucy jnej.  N aw et p o w ą tp ie w a m y ,  czyli pow stan iu  w ojskow em u w  H i
szpanii można za po w ó d  przypisać pa tr io tyzm . D um a i w idoki dowódzcow, 
nie zaś korzyści dla ludu  k ie ru ją  ich p o ruszen iam i,  a za niemi idą t rop  
w trop  k rw a w e  ofiary. Im więcej k rw i p rze lew a ją ,  tern bujniejsza będzie 
rola na tego rodzaju  siewy.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 2 .  Maja. — W cz o ra j  wieczorem puszczono panów  B eroqui,  

V e lo ,  Escalante i S a g a s t i ,  a re sz tow anych  dawniej na rozkaz szefa po li ty-  

cznego.
R zą d  odebrał w czora j  sm utną  wiadomość o rozs trze lan iu  komendanta 

Solis i jedenastu  oficerów. Gazeta m adrycka  ogłaszając bu le tyn  tych roz- 
s t r z e la u , podaje  zarazem do publiczności rozkaz k ró le w sk i ,  k tó ry  ułaska
w ia  w szystk ie  osoby, co miały udział w  pow stan iu  galicy jsk ie ra , w y ją w 
szy jednakże  wodzovc naczelnych.

K ró low a  pojedzie w k ró tc e ,  j a k  m ó w ią ,  do w ód  m orsk ich ,  k tóre  dla 
jć j  zdrow ia  są niezbędne.

D onoszą  z S an tiag o ,  ze liczba poległych albo ra n n ych  w  dn iu  b i tw y  
stoczonej przez generała  C onchę ,  w ynosi około 5 0 0  ludzi. l e r a z  po s t łu 
mieniu pow stan ia  liczą w szyscy  na wczesne o tw arc ie  kortezów  i odnow ie
nie wolności p rasy  i sądu  przys ięgłych. S p odz iew ają  się rów nież  , żc stan 
oblężenia w kró tce  zostanie wszędzie zniesiony a będzie zap ro w ad zo n y  p o 

dział i w ybieran ie  ceł.
M a d r y t ,  3 . Maja. — Gazeta u rzęd ow a  ogłasza dzisiaj rozporządzenie  

k ró lew sk ie ,  k tóre  znosi rozporządzenia  przeciw  prassie z 1 8 .  Marca, i e n ż e  
dziennik ogłosi rów nież  okólnik w y s to so w an y  do szefów poli tycznych  wzglę
dem urządzenia  ko ł w y b orczy ch  wedle p raw a nowego.

M ó w ią ,  że prezes k o r t e s ó w , p an 'C as tro  y  O ro z c o , o św iad czy ł ,  iż j e 
żeli p. Pidal zostanie m in is trem , poda się do dymissyi i w ezwie  izbę, aby  
na  p ierwszem  posiedzeniu względem tego ' pytania  oznajmiła sw e  zdanie. — 
T o  postanowienie  pana  Castro y  Orozco stanie bez w ątpienia  na przeszko
dzie o tw orzen iu  parlam entu  i można nieledwie zapew nić ,  ze m in is ters tw o 

go nie zwoła. -

s tan o w ią  n a u k ę  sy s tem a tu  a le  n ie  sam ej filozofii.  P o s t ę p u j e n ^ p r z e t o  
ca łk iem  w steczny  d ro g ą  jak  w szy s tk ie  u k s z ta łc o n e  n a r o d y :  te 
p r z e z  w y p t a covvanie  w ła śc iw e j  so b ie  c y w il iz acy i  p r z y c h o d z ą  u o  y 
tego  co  się u  nich w y r o b i ł o :  m y  na  o d w r ó t  b ie r z e m y  te o r ie  o b c e ,  c zy n  
fi lozofią  Zgóry i d o p ie r o  z niej c h c e m y  w y p r o w a d z ić  w ła śc iw ą  nam c y 
w i l i z a c j ę : c o jes t  w ed łu g  w sz e lk ie j  loiki n ie p o d o b ie ń s tw e m .  f i lo z o f i a  
p r a w d z iw a  n ie  jes t  to  w p o ję c iu  w y ż s z e m  ja k a ś  n a u k a  o d r ę b n a ,  k ló- 
r e j b y  m o ż n a  b y ło  w y u c z y ć  się b ez  p o p rz e d n ic h  w iad o m o śc i ,  jak  l iap rzy -  
k ład  ję z y k a  f r a n c u s k ie g o : a le  jes t to  k w ia t  c y w i l i z a c y i , n a  cze rn ie  t e d y  
te n  się kw ia t  o p rz e  ta m ,  gdzie  b r a k  n a u k o w o ś c i  i s z c z e g ó ło w e g o  p o z n a 
nia tego co  nas o ia c z a ?  F ilo zo f ia  jes t to  um ie ję tn ość  ro z u m o w a ,  co  w y -

^   . . i i i ■ 1 _ ; .................../i n r i o / i l n i o n i o  t i r i n r l m i i n c fp ły w a  z ro zw in ięc ia  śc is ły ch  n a u k  i z  lo icznego  uo gó ln ian ia  w iad om o śc i  
n a b y ty c h  w m ate r ia ln y m  i d u c h o w y m  św iec ie :  jak że  w y p ły n ie  w te d y  
sam o d z ie ln ie ,  k iedy  nie m a  z  czego  w y p ły w a ć ?  r  i lozofia  j e s t  to  p r z e j 
r zen ie  się w sze lk ie j  w ie d z y  lud zk ie j  w  s o b ie ,  jakże  p r z y p r o w a d z i s z  do 
s a m o p o z n a u ia  t o ,  CO je szc ze  się u  nas  n ie u r o d z i ło ?  W  tak ićm  p o ło ze -  
Iiiu sam e  t y l k o  s z k o d y  m uszą w y p i v w a ć . b o  d ro g a  p rze jśc ia  u m y s łu  tak  
co  d o  m a te ry j  jak  i co  d o  d u ch a  jes t  z u p e łn ie  u nas  o p u sz c z o n a ,  a ty lk o  
o s ta te czn e  w y p a d k i  o d n o sz ą c e  się z  m u su  do  p ie rw s z e j  p r z y c z y n y ,  t. j- 
d o  religii,  co  w  k ie r u n k u  ludzkim  m uszą  b y ć  b ł ę d n e ,  zo s ta ły  p o c h w y -  
la n c  ze  z g u b n y m  p ró ź n ia c z y m  zapałem . V o  ty lk o  jes t  s ław u em  za  g ra 
n icą  to  już  b e z  n a jm n ie jszeg o  sąd u  p o c h w a la m y  ja k o  rz e c z  d o b rą :  
c h w y ta m y  p rze to  n a jn ie d o rz e c z n ie js z e  w y p a d k i ,  " ^ P ' e r a m y  się z d r o 
w e g o  r o z s ą d k u ,  jak  sza tana  n a  c h rz c ie ,  b y le b y  ty l k o  c ię ż k o  n icp rac o -  
w ać .  R w ą  się ledw ie  m e  w s z y s c y  d o  fi lozofi i ,  ale " ,  w ie  nie
p o s t r z e g a m y  m iłości p r a w d y ,  ani n a w e t  jak ie jk o lw iek  fi lozofii ,  b o  je ś l ib y  
ta  ośm iel i ła  się p r z e u ie w ie rz y ć  ż y c z e n io m  ich serca  i g io w y , t o b y  tą, 
c h o ć b y  n a jg łęb sza  b y ł a ,  p rze rzuc i l i  p r z e z  n ogę .  Je s t to  w ięc  m e  m d o ś ć

M a d r y t  4.  Maj’a. — K ró lo w a  hiszpańska w y d a ła  dekre t  amnestyi na 
wniosek ministra  w o jny .  J e s t t o  am nestya  zwana n iep raw d z iw a ,  albowiem 
nieprzebacza przeszłości. Tak ich  am nesty i m nóstw o w y d a ją  w  Hiszpanii.  
W niosek  ministra  brzmi ja k  n as tępu je :

S e n n o ra ! Poniew aż  pow stan ie  w  Galicyi przy t łum ionem  z o s t a ło , a p rzez  
ukaranie  (rozstrzelanie) schw y tany ch  naczelników pow stan ia  Santiago zado- 
syć uczyniono publicznej sp raw ied liw ośc i , p rze to  podp isany  minister sądzi,  
że p rzyszła  c h w i la , gdzie N. Pani idąc za popędem  serca szlachetnego, z ła
godzić możesz nieco su row ość  p ra w a  na korzyść  w innych .  Za porozumie
niem się z ministrami mam zaszczyt p rzed łożyć nas tęp u jący  dekre t  do p r z y 
jęcia. M a d ry t  3 0 .  Kwietn ia .  Laureano  Sanz.

Z w a ż y w sz y  podane przez rade  m in is trów  p o w o d y  postanow iłam  co na
stępuje :

A rt.  1. K o rzysta jąc  ze służącej mi p re ro g a ty w y  w  art. 4 5 .  k o n s ty tu -  
tu c y i ,  uwalniam w szys tk ich ,  co brali udział w  p ow stan iu  galicyjskiem, 
od k a ry  śmierci i zachow uję  sobie zmianę tej sprawiedliw ej k a ry  za ich p rze 
s tęps tw a  na  inną.

* Art. 2 .  W y ję te m i  są z p od  tej am nesty i w szystk ie  osoby  cyw ilne  
i w o jsk o w e ,  o k tó ry c h  rzeczą je s t  d o w iedz ioną ,  iż odgryw ali  ro lę  p rzy -  
w ódzców  w  powstaniu.

Dan w  Pałacu 3 0 .  K w ietn ia  1 8 4 6 .  K r ó l o w a .
M inister  w o jn y  L aureano  Sanz.

P rzez  L on d y n  odbieram y w iadomość z D o ru n n y ,  iz całe pow stan ie  zo
stało p rzy tłum ione. Z  6 2  sch w y ta n y ch  oficerów 1 2  natychm ias t rozs trze
lano. D w ó c h  generałów  dow odzący ch  pow stan iem  um knęło  do Portugali i .
Z Vigo i P r iedo  w ypędzono  w szystk ich  liberalistów. B y ło  to pow stan ie  
raczej w o jsk o w e ,  niż ludow e. L udność  nie b ra ła  żadnego udzia łu  w  mas- 
sie i dla tego w ojsko  na sobie ograniczone nie w y trz y m a ło  a taku większego 

od siebie wojska.
Znów  obiegają pogłoski o zmianie ministeryalnej. D a w n y  minister  

Lopez zosta ł  zn ów  adw okatem  i obronił  oskarżoną gazetę »Univers .. W G ra
nadzie zapobieźono p ow stan iu  przez aresz tow anie  s p r z y s ię ż o n y c h , toż^ samo 
i w  Zamora. S ław nego  pa r ty zan ta  z d aw n y ch  czasów nazwiskiem Ellorio 

znaleziono zabitego na drodze.
S ze f  po li tyczny  stolicy poda ł  się. do dymissyi.

N i d e r l a n d y .
H a g a ,  dn. 7 .  Maja. — Jak  w iadom o, trzech katolickich księży  zostało 

w  skutek religijnego za ta rgu  w y da lon ych  z Bataw ii  na rozkaz  generała  g u 
bernatora. R ząd  Niderlandzki p rzyzna ł  g e n e r a ł -g u b e rn a to ro w i  słuszność. 
P ostanow ien ie  królewskie z 5 .  Maja cofa postanow ien ia  z 4 .  Lutego  1 8 3 2 .  
i 8. Lutego 1 8 3 7 . ,  któremi k ró l pan ó w  A. G ru b e ,  H. J . Cartens todt i J .  A. 
V a n D y k  przypuśc ił  jak o  katolickich x iężydo  pełnienia us ług  p o d łu g  o b rz ąd k u  
katolickiego w  naszych posiadłościach w schodnlo-indyjskich . T y m  księżom 
poruczy ł by ł  przed’ kilku miesiącami g ene ra l -guberna to r  w schodnio-indyjski 
za rząd  tym czasow y sp raw  pasto ra lnych  w yzn an ia  katolickiego w  B ataw n ,

S am aran y  i Socerabaya.
W  jedne j z ostatnich sessyi izby  drugiej zarzucał p ew ien  członek, p o 

tocznie rz ą d o w i,  iż pozw ala  genera ł-guberna to row i w schoduio  -  indyjsk iem u 
dopuszczać się ty ran i i  nieograniczonej. Chodzi tu  o rozw iązanie  pytania, 

k tó re  i w  H ollandyi ma sw oje  znaczenie.

N i e m c y .  ,
C r e f e l d ,  d. 8 . Maja. — J u ż  dawniej zw racano  w dziennikach u w a g ę  

na to ,  że n a u c z y c i e l e  p odług  now ego regulaminu gm inow cgo w  mia-

f i lo z o t i i , a le  m iłość  n am ię tn o śc i  i s ł a w y  b ez  m o z o ln y c h  t r u d ó w .  J e s t t o  
sk u te k  p ie r w o tn e g o  skażen ia  n a t u r y  ludzkiej,  co  w y z ię b iw s z y  w iarę ,  fo r
m uje  ś l e p y m  n ie jak o  p o p ę d e m  sp o s ó b  m y ś le n ia :  a  te  w y r o b i o n e  s y m p a 
tie i a n ty p a t ie  są g ru n te m  i w s z y s lk i e m .  W  k s ię g a c h ,  w  życ iu  p r a k ty -  
cznein, ty lk o  to  w id zą  i pam ię ta ją ,  t y l k o  teg o  s z u k a ją ,  co  sp rz y ja  i ś lu z y  
za u sp raw ied liw ie n ie  ich p o c h o p o in  i s k ł o n n o ś c io m :  a na  w sz y s tk o  p r z e 
c iw n e  n ie zw raca ją  u w a g i ,  n a w e t  w ie d z ie ć  i c z y ta ć  n iechcą. J e s t z e  to  
miłość p r a w d y ?  W  o g ó ln o śc i  z w o le n n ic y  t y c h  u o w o s te k  u  nas p o k r y 
wają się n ib y  u sz a n o w a n ie m  i m i łośc ią  w ia r y :  t o  r z e c z y  w y p ł y w a j ą c e
z o b łu d y ,  a lb o  z k o m p le tn e j  n iezn a jo m o śc i ,  b o  w ię k s z a  część  p o w ta rz a  
zdan ia  b e z  ż a d n e g o  p rześw iad czen ia .  Ale p a t r z ą c  g łę b ie j  p o s t rzeg am y ,

;„i,  7 . J .1 i , l  : .„ U n ic i  w ia ry  b ra k n ie .  TTwaia imv ty lk o ,  z e

czem u  r e u g m i e m , na  c c - j  ■ ■ ■ -  ,
p rz e z  to  n ie s trac i  p o p u la r n o ś c i ,  an i w ie lb iące g o  e n tu z ia z m u :  o w sz e m  
czują  k u  n iem u  sym patię ,  c zy ta ją  n a  z a b ó j :  p rzeb aczą  w s p a n ia ło m y ś ln ie  
w sze lk ie  o b e R i  lia rzecz  n a jśw ię tszą  i n a jży w o tn ie js zą  w  sp o łe c z e ń s tw ie ,  
n a w e t  , 0 o b ro n ią ,  w y t łu m a c z ą  i całk iem  u n ie w in n ią ,  b y l e b y  t y l k o  
w z iem sk im  k ie ru n k u  o d p o w i a d a ł  sk ło n n o śc io m .  A le  n iechże  w  ty m  
k ie ru n k u  u c hy b i  n a w e t  m im o w o ln ie ,  na w e t  n a  w ło s e k ,  a lb o  n ie c h  śm ia ło  
w y k a ż e  n aw e t  p r a w d ę ,  a le  n ie  m iłą :  o w te d y  c h o ć b y  k a ż d a  k a r ta  b y ła
za p e łn io n a  ska rbam i d la  s p o ł e c z e ń s t w a ,  c h o ć b y  na jdz ie ln ie j  w y ś w ie c a ł
p r a w d y  w  re l ig i jnym  p o rz ą d k u ,  ch o ć b y  n a jw ię k s z y  jen iu sz  b y ł  tego w  a-  
snością o b u d z ić  m us i zg rozę  1 p o tę p i e n ie ,  straci w s z e lk ą  p o p u la r n o ś ć  
i n ie  ty lk o  jego d z ie ła ,  ale i sam o imie s tan ie  się m enaw is tn em .

(D okończenie nastąp i)
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stachzobowiązanych do podatku klassyczncgo nieuźywają prawa gramowego, 
ponieważ podatku klassycznego nie płacą wcale, podatek zaś gruntowy 
bardzo rzadko. Nauczyciele miasta naszego, którzy w tein wyłączeniu 
znajdowali — i to słusznie — niezasłużone upośledzenie, podali z tego po
wodu przed około 6 tygodniami przedstawienie do naszej sławetnej rady 
miejskiej, w którćra wyłuszczają, że podobne wykluczenie nie może w y 
pływać z woli prawodawcy, ponieważ uwolnienie od owych podatkow — 
jak to Jego Ęx.cellencya minister Eichhorn niedawno w rozporządzeniu naj
wyraźniej wyrzekł -  uważane być powinno jako wynagrodzenie za małe 
dochody, a zatem nie może za sobą pociągać utraty praw gmino wy ch. Je
żeli więc w miastach ulegających poborowi klassycznemu prawa gminowe 
nauczycielom wyraźnie nie są zastrzeżone, uważać to należy za wypuszcze
nie bynajmniej nie zamierzone przez prawodawcę. — Podanie to przesłane 
zostało przed 6 prawie tygodniami, ale dotychczas nie widać odpowiedzi; 
nic wiemy z pewności, czy radne głowy naszego miasta w tym przeciągu 
czasu wcale się nie zgromadziły; jak słychać, dzisiaj przecież zwołana zo
stała rada miejska, i nie ulega pewnie wątpliwości, że prośba powyższa po
dług słuszności uwzględnioną zostanie. O wypadku swego czasu doniesiemy.

T u r c y a.
K o n s t a n y p o l  22 . Kwietnia. — J o u r n a l  de  C o n s t a n t i n o p l e  

w ostatnim swoim numerze doniósł o uwolnieniu Ryza paszy. Stronnictwo 
przeciwne Ryzie tak tein zostało rozgniewane, że redaktor przywołany do 
porty  obsypanym został największemi wyrzutami i zagrożono mu cofnięciem 
pozwolenia do wydawania dziennika. Teraz chodzi tutaj wieść, że Sułtan 
przez pobożność pozwolił tylko Ryzie paszy co piątek udawać się do me
czetu, ale że jego położenie dziś jest to samo co dawniej.

— Angielski admirał Parker, o którego przybyciu parosatkiem V i r a g o  
donosiliśmy, otrzymał niedawno od porty pozwolenie do przepłynienia Dai- 
danellów okrętem H i b e r n i a  o 120  działach i do przybycia do portu Kon
stantynopola. Bryg S i r e n e  zostawił on przed wejściem do Dardanellów, 
ponieważ jednak w Gallipoli wiatr był niepomyślny, wsiadł zatem na paro
statek V i r a g o [ i  przybył tutaj. Ponieważ traktaty zabraniają wszystkim 
okrętom wojennym przypływu przez Dardannelle, przeto publi czność tu
tejsza gubi się w wnioskach co do tych odwiedzin, jakkolwiek admirał 
oświadczył, że chce tylko zwiedzić Konstantynopol. Ponieważ flota turecka 
właśnie jest uzbrojoną i w  Maju wypłynie na morze Śródziemne aż do 
M a l t y ,  przeto Francuzi przypuszczają, że Porta ma zamiar wykonać jaki

.  Za cztery tygodnie wyjdzie w księgarni 
Ż u p a ń s k i e y o  książka pod t y t u ł e m  

M a r y n i a  c z y l i  r o z m o w y  o  p i e r w s z y c h
z a s a d a c h  r e l i g i i  ś w i ę t e j ,  u ł o ż o n e  d l a
p o ż y t k u  p o l s k i c h  d z i e c i .

C ena eksemplarza przedpłatua trw ająca aż 
d o  w y j ś c i a  d z i e ł a ,  1 5  arkuszy objętości 
druku na papierze białym wynosi 5Rłp. *1.. 
po wyjściu onego Złp. 5.

Poznań , dnia 15. Maja 1846.
'  _  D Z I E R Ż A W Ę

6-letnią, w K ościańskim , na którą trzeba 9000
T al., w skaże

J a k ó b  K r a u t h o f e r ,  Rzecznik.
Bezźenny, w olny od służby w ojskow ej 

wiadowca goraelni} k tó ry  już przez 
lat siedm znaczną gorzelnią sam zawiadował i 
now e gorzelnie w jak najkorzystniejszy sposób 
urządzać umie, jako też posiada tajemnicę, z 3ch 
szefli Berlińskich z i e m n i a k ó w  w arzyć 
1 0 0 kw art dobrego , przez lat kilka niepsującego 
się f / i t V O .  szuka miejsca w W ielkieuiXięstvvie 
Poznańskiein, albo też w Królestw ie Polskiem. 
Bliższą wiadomość powziąść można na listy fran 
kow ane pod adressem P. L. S. poste restante, 
w Lesznie, w W . X. Poznańskiein.

d o n i e s i e n i e :
Owies arfowany czysty siewny, przeszło ty 

siąc wierteli, trzym ający wagę 48-funt., znajduje 
się na sprzedaż u Pana S e i d e r o a n n  na Chw a- 
liszewie w Poznaniu; dostać go można i na k re 
d y t do wełnianego jarm arku. Przedający, k tóry  
mieszka na Berlińskiej ulicy Nr. 30. pierwsze 
p ię tro , zastrzega sobie w ybór osób i odpow ie
dzialność.   _ ____

P r z e d a ż  t r y k ó w .
Dnia 7. C z e r w c a  r.b . i dni następnych będą 

w  Poznaniu w tylnym  budynku hotelu a  la  ville 
de Rome przy W rocław skiej ulicy dwuletnie 
tryk i do chowu z tutejszej owczarni zarodowej 
z wolue'j ręki pojedynczo przedawane. P rzy  
licytow aniu najwięcej ofiarujący może b y ć  bez
w arunkow o przyderzenia pewnym.

Licytacja i resp. przedaż odbyw ać się będzie 
zrana od godziny 9 do 12stej a z południa od 3

zamach przeciw T u n i s ,  admirał P a r k e r  zatem przybył dla utwierdzenia 
Porty  w tym zamiarze. Turcy z wielkiem uszanowaniem są dla admirała.

B e j r u t  4. Kwietnia. — Stan Libanu bardzo się nie zmienił. Władza 
kajmakana upada, a mukatadżi czują tak swą niemoc w obec swych współ
wyznawców. Chrześciańscy wekile nie tylko są bez władzy, ale sami słu
żą za narzędzia przeciw chrześcianom. Druzyjscy Mukatadżi siłą starają 
się zyskać podpisy i stawić je przeciw podpisom chrześcian pragnących 
uzyskać jeżeli nie chrześciańskiego to przynajmniej tureckiego naczelnika, 
któryby ich bronił od prześladowań druzyjskich.

Z 6 5 ,0 0 0  kies żądanych jako wynagrodzenie od mieszkańców chrze- 
ściańskich, rozdzielono tylko 2 0 0 0  kies, pozostaje zatem 11 ,6 0 0  kies z u- 
dzielonych przez w ysoką portę 1 3 ,6 0 0 0 . Podatk. na pięć lat urządzono, 
opierając się na dawnym  systemacie poboru podatków zaprowadzonym przez 
emira B eszyr; podatki te w  ogóle w ynoszą 3 5 0 0  kies z tych H o o  pogło-
wnego, 2 4 0 0  podatku gruntowego. .

Teraz zajmują się rozpisaniem szczegółowem, a następnie urządzoną 
zostanie pensya dla dwóch kajinakanów, Miskabadzi i podobnie.

r o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .

R z ą d  Gub.  W  a r s  z. — Na skutek uczynionego przez Komorę grani
czną Pruską Skalmierzyce do Komory celnej Szczypiorno zawiadomienia, 
podaję do wiadomości, żc przez punkt ten dozwolony został wchód do Pruss 
wełny owczej surowej i trzody chlewnej, a tern samem wyehód objektów 
tych przez Komorę Szczepiorno odtąd może mieć miejsce.

W a r s z a w a .  — Przygotow ujący  się tu  do druku  przekład w miarę 
wychodzenia za granicą oryginału , dzieła pod ty tu łem : .H istorya niewoli 
Napoleona na w yspie Ś. H eleny,, przez Generała M o n t h o l o n ,  w yda
ny  w krótce będzie poszytami.

N i e s z c z ę ś c i a  m o r s k i e .  -  W  jednym z artykułów pisma » N e w  
Q u a r t e r l y  R e v i e w ,  czytamy, iż rokrocznie w przecięciu 6 0 8  angiel
skich okrętów się rozbiją. Stracone przytem sumy mają około półtrzecia 
miliona funtów szterlingów czyli blizko 100  milionów zł. poi. wynosić. — 
Przeszło 1 5 0 0  ludzi ginie co roku z tego powodu. Daleko większa część 
tych przypadków pochodzi z niezręczności lub nieuwagi sterników.

Sławny M a i e r b e c r ,  Autor »ltoberta djabła,. kończy dla sułtana nową 
operę pod tytułem »Tajemnice Seraju.«

JHLw€»*s  f j i & t t ł f j
N a  p r. k u ra n t

do 6tej. Źc trzoda tutejsza wolną jest od wszel
kiej z a r a ź l i w e j  i d z i e d z i c z n e j  c h o r o b y ,  r ę c z y

Tuchorze, auia 16. Maja 1846.
F. B a n d c l o w .

D la miłośników georg in  I
G eorginy w przeszło 300 najpiękniejszych i 

najuowszych ozdobnych rozmaitościach można
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w gruczołach i w grubych sadzonkach za  ̂ naj- 
um iarkowańsze ceny po 7 j  i 5 sgr. za jedną 
kupować. Podług mojego w yboru przedaję: 

100. sztuk i gatunki z nazwiskami po 15 l al., 
50. dito dito dito 8 —
25. dilo dilo dito 4 —
12. dito dito dito 2 —

100. sztuk bez nazwisk p o ................... 6 —
12. dito dito 1 —

H. B a r t h o l d  w Poznaniu, 
przy ulicy M łyńskiej pod liczbą 7.

Niżej podpisany poleca się Szanow nej P u 
bliczności jako r z e ź b i a r z  i s z t u k a t y e r ,  i 
przyrzeka obok niskich cen liajakuratuiejsze 
w ykonauie robót. Zamówienia przyjm uje Pan 
P a s s i n i  przy Krótkiej ulicy Nr. 29. w Pozna
niu. J .  C e p t o w s k i ,  rzeźbiarz.

Szanow ną Publiczność, która dotąd raczyła 
zaszczycać mnie, mam honor upraszać o dalsze 
względy,* zapewniając że w handlu moim wszel
kich starań  dołożę dla powszechnego zadow ol- 
nieuia. Poznań, dnia 15. M aja  1846.

N . K o s z k o w s k i.
D o wynajęcia od Sgo. Michała b r. są w Ba

zarze poznańskim na 3- piętrze 7 pojedynczych 
pokoików , tudzież poziomo 3 kramy czyli skle
py  z pomieszkaniami. — *'*a czas tegorocznego 
jarm arku na wełnę w Bazarze nająć dwa piękne 
składy. ___

Zamówienia stancyi ' v Bazarze na czas t e g o -  
rocznego jarm arku na wełnę, tudzież w ęrsury  
Św iętojańskiej przyjm ow ać będę od dziś po
cząwszy. Aby we wszystkiem d o g o d z i ć  Sza
now nej Publiczności, urządziłem do restauracyi 
Bazarow ej sławnego kuchmistrza JP- M a k a r e 
g o  R u d n i c k i e g o .

Poznań, dnia 18. Maja 1846.
G r i e s i n g i e r .

O bligi długu skarbow ego . . 
O bligi prem iów handlu iuorsk, 
O bligi M archii Klekt. i A ow ej
O bligi m iasta H e r l i n a ............
Listy zastań  nc P russ. Zachód.

» W . X  Pozuańsk. 
» dito

.  • P russ. W schód .
P o m o rsk ie . 
Marcli. E le k iK . 
Szląskie . . . ■ 

dito od rządu  garau low aiic
F ryd rychsdo ry  . . . . . . . .
Inne monety ziole po 5 ta*. •
U is c o u to ............................   • - ■

A k c j e  
O bligi Potsd. M agdeburskiej .

dito obligi Lit- A. • •.*.• • • 
D rogi żel. Magd. -L ipskiej 
O blig iupierw . Magd--Lipskie . 
D rogi żel. H crt.-Aiihaltskiej 
Obligi upierw. Iterl.-A uhaltskie 
D rogi żel Dyssel. Elberfeld. 
Obligi upierw . Dysscl.-Elbcrf- 
D rogi żel. K ońskiej . . . • • •  
Obligi upierw. H eńskic • • 
D rogi od rządu g a ra n lo '' ane. 
D rogi żel. G órno-Szlgskiej . . 
Obligi upierw. G órno iszląsk.

. » dito Lit. H. .
• Uerl.-Szcl! Lit. A. i U, 

M agdeh.-Halborsl 
Dr. żel. yV rocl.-Szwidn.-Frcib 
O bligi wpierw. W ro c . Szw .-Fr 
Dr i ‘ \ D onn-Kolońskie.j. . . 
D rogi żel. D oluo-Szląskiej . . 
Obligi upierw. Dolno Szląskiej 
D rogi żel W ilhelm a (C.-O .)
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Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru 
w P  o z n a n i u.

Dzień Stan termometru 
najniższy | najwyz.

Stan
barometru W iatr.

10. Maja
11. »
12. »
13. •
14. »
15. *
16. »

+  4 , 0 ° 
+  4 , 0 °  
+  8 , 6 °  
+  6 , 4  0 
+  3 , 0 °  
-f 6 , 0  0 
-(- 6 , 0  0

+  12,1» 
+ 1 2 , 2 °  
+  10,3°
+  9 -°ó +  1 0 ,1° 
+  10,4° 
+  9 ,2°

28" 1 , 6"  
28" 1 , 0  
28" 2 ,5 '"  
27" 10,5"' 
27 " 10,3'" 
28" 1,0"' 
•27 " 1 1 ,3 "

Póln. z. 
W schodni. 
Zarhodui. 
Póln. z.

dito
Zachodni.
W schodni,


